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    Druga część bestsellerowego cyklu

    Jej rosyjski obrońca


    Zdeterminowana, aby powstrzymać swojego brata przed zmarnowaniem życia w groźnym gangu Hermanos, Benny szuka pomocy u Dymitra, powalająco seksownego Rosjanina zamieszkałego na piętrze nad należącą do jej rodziny piekarnią. To jedyny mężczyzna wystarczająco twardy, aby przemówić Johnny’emu do rozumu i uratować go przed więzieniem — albo czymś jeszcze gorszym.


    Dymitr jest dla niej gotów absolutnie na wszystko, nawet jeśli miałoby to oznaczać konieczność okiełznania jej brata rozrabiaki. Szybko zdaje sobie sprawę, że Johnny i jego kumple-wykolejeńcy to tylko jedno z niebezpieczeństw zagrażających dziewczynie. Pewien szemrany deweloper potrzebuje odkupić jej piekarnię, aby móc zrealizować projekt wart wiele milionów dolarów, i nie zawaha się przed niczym, byle osiągnąć swój cel.


    Osaczona ze wszystkich stron, Benny znajduje bezpieczeństwo w silnych ramionach Dymitra — oraz w jego łóżku. Jej wielki, seksowny Rosjanin nie ma zamiaru z niej rezygnować — i prędzej stawi czoła samemu diabłu, niż pozwoli, aby ktoś zrobił jej krzywdę.

  


  
    Rozdział 1.


    Głośno stękając, próbowałam przeciągnąć ciężki wór z mąką z rampy rozładunkowej do magazynu. Zdążyłam się już uporać z sześcioma poprzednimi i czułam, jak zaczynają mnie opuszczać resztki energii. Pobudka o czwartej rano i cały dzień gonitwy pomiędzy kuchnią a kasą dawały o sobie znać.


    Drażniące pieczenie oczu sygnalizowało, że nagromadzone przez cały dzień napięcie zaczynało brać górę. Pokręciłam szyją, mając nadzieję, że zdołam rozluźnić zesztywniałe mięśnie, po czym przymknęłam powieki i powoli wciągnęłam powietrze do płuc. Uleganie panice nie mogło mi pomóc wydostać się z gównianej sytuacji, w której się znajdowałam.


    Wytężyłam słuch na odgłos kroków dobiegających od strony wejścia dla pracowników. Wreszcie!


    — Johnny? To ty?


    Zapadła dłuższa cisza, zanim mój młodszy brat w końcu zdecydował się odkrzyknąć.


    — Tak.


    Zmarszczyłam brwi i oparłam sobie worek mąki o nogę.


    — Jesteś spóźniony o trzy godziny. Byłeś dziś potrzebny, żeby mi pomóc w zamknięciu lokalu. Gdzieś ty się podziewał?


    — Hej, przyjechałem najszybciej, jak tylko mogłem. — Pojawił się w progu magazynu i popatrzył na mnie spode łba. Wyglądał jak jakiś zakapior. — Przestań truć, Benny.


    Popatrzyłam na jego luźne dżinsy, na tę okropną koszulkę i ugryzłam się w język. Jego adidasy były dokładnie wypucowane i naturalnie śnieżnobiałe. Wciąż nie mogłam pohamować gniewu na widok ciemniejącego na szyi mojego brata tatuażu oznaczającego przynależność do gangu. Niemal dostałam zawału, gdy na kilka dni przed ukończeniem liceum przyszedł do domu z tym ohydztwem wyrytym na skórze.


    — Potrzebowałam twojej pomocy. Ciężarówka z dostawami przyjechała dziś spóźniona, a ja musiałam zapakować wszystko do magazynu.


    Mój brat ani drgnął.


    — To dlaczego nie zagoniłaś do tego Marco albo Adama?


    — Nie stać mnie na płacenie nadgodzin, Johnny. I tak już ledwo wiążemy koniec z końcem. — Nie musiałam mu tego mówić. Na przestrzeni kilku ostatnich miesięcy wiele razy omawialiśmy naszą trudną sytuację finansową, ale chyba to do niego nie docierało. Najwyraźniej zakładał, że sama uporam się z problemami — jak miało to miejsce do tej pory.


    — Może powinnaś się zastanowić nad sprzedażą piekarni temu kolesiowi z agencji nieruchomości — zasugerował Johnny i w końcu wziął się do roboty. Zarzucił sobie worek z mąką na ramię i przeniósł go do magazynu.


    Na samą myśl o tym oślizgłym deweloperze, który już od kilku tygodni próbował naciągnąć mnie na sprzedaż, dostałam szczękościsku. Pieprzona gentryfikacja!


    — Niczego mu nie sprzedamy, Johnny.


    — Dlaczego nie? To dobra kasa, Benny.


    — Pieniądze to nie wszystko, Johnny. Ta piekarnia to coś więcej niż tylko jeden z elementów historii tej dzielnicy. To część naszej historii. Pracowały tu trzy pokolenia naszej rodziny. Nasi dziadkowie wybudowali tę panaderię kosztem własnego potu, łez i wyrzeczeń. — Potrząsnęłam głową. — Przechodzimy ciężki okres, ale to przeminie. Nie sprzedamy tego miejsca.


    — To samo mówiła ta kobieta ze sklepu dziewiarskiego i koleś handlujący meblami parę budynków od nas, zanim obydwoje nie zmądrzeli. — Johnny ominął mnie i chwycił następny worek mąki. — Właśnie na tym polega twój problem, nena. Masz ciasne horyzonty. Wiesz, co moglibyśmy zrobić z taką kasą?


    Przewróciłam oczami. Ostatnimi czasy Johnny snuł różne wielkie plany. Brakowało mu za to konsekwencji i determinacji. Łatwo jest wymyślać niestworzone projekty, ale o wiele trudniej zainwestować w nie wysiłek wymagany, aby mogły zakończyć się sukcesem.


    — Po pierwsze, przestań mówić na mnie nena. A po drugie, to po sprzedaży wcale nie zostałoby nam aż tak dużo pieniędzy.


    Zmarszczył brwi i wtaszczył ciężki worek do magazynu.


    — Jak to? Widziałem, ile ten koleś nam zaoferował. To kupa kasy, Benny.


    — Owszem, ale jak myślisz, z czego opłaciliśmy chemioterapię babci i wszystkie szpitalne rachunki? A jeszcze wcześniej babcia zaciągnęła kredyty pod zastaw budynku, żeby mieć pieniądze na leczenie problemów dziadka z cukrzycą. Mamy na głowie kredyty i podwójną hipotekę. — Potarłam sobie kark, zesztywniały od stresu. — To skomplikowane, Johnny.


    Popatrzył na mnie oskarżycielsko zwężonymi oczami. — Dlaczego pozwoliłaś jej brać te wszystkie kredyty?


    — Nie pozwoliłam, Johnny. Dowiedziałam się o tym dopiero wtedy, gdy pokazała mi księgę rachunkową. Gdy powiedziała nam o swojej chorobie, była już okropnie zadłużona.


    — Ale przecież piekarnia nieźle zarabia.


    — To nie takie proste. Ceny produktów poszły w górę. Musieliśmy wymienić piece i garowniki do wyrabiania ciasta. A po zwolnieniach w gazowni straciliśmy jedną czwartą przychodów uzyskiwanych w porze śniadania i lunchu. — Nie potrafiłam zmusić się, aby wspomnieć, jakim ciosem dla naszego biznesu byłoby to, gdyby pogłoski o otwarciu Starbucksa na naszej ulicy okazały się prawdziwe. — Poza tym podwyższono nam składki zdrowotne dla pracowników.


    — To z nich zrezygnuj — zasugerował zimnym tonem. — Niech sami sobie płacą za wizyty u lekarza.


    Przeszyłam go wzrokiem.


    — Czy ty w ogóle słyszysz te brednie, które wygadujesz? Niektórzy z naszych pracowników są tu zatrudnieni od dnia, gdy nasi dziadkowie otworzyli tę piekarnię, Johnny!


    Wzruszył ramionami.


    — Aha. No i co z tego? Ludzie powinni sami za siebie płacić.


    Nie byłam już dłużej w stanie tłumić wzbierającej we mnie frustracji.


    — W takim razie powinnam chyba była przerzucić na ciebie wszystkie koszty wynajęcia prawnika przy twoim ostatnim aresztowaniu, hę? W końcu chcesz przecież płacić sam za siebie.


    Johnny zmrużył oczy.


    — Ile razy zamierzasz mi to jeszcze wypominać?


    — Och, sama nie wiem. Chyba tyle, ile trzeba będzie, abyś zrozumiał, jak bardzo kretyńskie są te bzdety związane z gangiem.


    — To nie bzdety, Benny. Moja ekipa jest dla mnie jak rodzina.


    — Rodzina? — Ogarnął mnie gniew. — To ja jestem twoją rodziną, Johnny. To ja kocham cię takim, jakim jesteś. To ja cię wspierałam, odkąd byłeś małym dzieciakiem.


    — Nie łapiesz, w czym rzecz, Benny. I nigdy nie załapiesz.


    Nie mogłam nawet na niego patrzeć. Odwróciłam wzrok i wycedziłam przez zaciśnięte zęby:


    — Poprzenoś tylko ciężkie rzeczy, OK? Ja zajmę się całą resztą.


    Zaczął protestować, ale zamknął się i wrócił do roboty. Bez jednego słowa dźwigaliśmy pakunki z półproduktami do pieczenia, transportując je z jednego pomieszczenia do drugiego. Nauczyłam się już, że wdawanie się z moim bratem w kłótnie tylko jeszcze bardziej go ode mnie oddalało. Nie mogłam wymyślić niczego, co nie zostałoby już dawno powiedziane.


    Z jakiegoś niepojętego dla mnie powodu Johnny lubił zgrywać ziomka kolesi z Hermanos. Czasami miałam wrażenie, że to dla niego jedna wielka gra. Tyle że wcale tak nie było. Ani odrobinę. Hermanos byli brutalnym gangiem ulicznym, którego rządy obejmowały dużą część Houston. Martwiłam się, że niebawem Johnny wsiąknie w to środowisko na dobre — i co wtedy? Stylu życia, który głupio sobie wybrał, nie dało się ot tak porzucić.


    Rozległo się brzęczenie komórki i mój brat rzucił wiaderka z tłuszczem do pieczenia, żeby odebrać. Sekundę później z alejki na tyłach lokalu zaczęło dobiegać głośne trąbienie. Johnny wepchnął telefon z powrotem do kieszeni.


    — Muszę lecieć, Benny.


    — Co? Nie! Musisz mi pomóc to dokończyć.


    — Gówno muszę, Benny — odwarknął, jak gdyby rozzuchwalony bliskością swojej ekipy.


    Zanim zdążyłam odpowiedzieć, usłyszałam szorstki, męski głos.


    — Nie zwracaj się w ten sposób do swojej siostry!


    Obydwoje zerknęliśmy w stronę otwartych drzwi prowadzących na rampę i w kierunku alejki. W progu stał Dymitr Stepanow, wieloletni najemca mieszkania w budynku naszej rodziny. Wysoki, jasnowłosy i mocno zbudowany mężczyzna wpatrywał się w mojego brata, mrużąc swoje lodowate błękitne oczy.


    — Masz ją natychmiast przeprosić.


    — Spieprzaj, Dymitr. — Johnny pokazał mu środkowy palec.


    — Spieprzaj, powiadasz? — Dymitr zrobił krok naprzód, ani na moment nie spuszczając oka z mojego brata. — Odważne słowa, Johnny. Może wyjdziemy na zewnątrz i zobaczymy, czy potrafisz coś więcej, niż tylko gadać?


    — Nie. — Weszłam pomiędzy obu mężczyzn, próbując rozładować wybuchową sytuację. — Przed moją piekarnią nie będzie żadnych bijatyk.


    Dymitr popatrzył na mnie, a jego twarde spojrzenie złagodniało.


    — Nie powinien tak do ciebie mówić.


    — Powiedz swojemu chłopakowi, żeby nie wtykał nosa w nie swoje sprawy — ostrzegł Johnny.


    Słysząc, jak nazywa Dymitra moim chłopakiem, poczułam gorąco na twarzy. Tak jakby mężczyzna o urodzie Dymitra mógł się interesować taką niską dziewczyną o szerokich biodrach!


    — Będę wtykał nos w wasze sprawy za każdym razem, gdy tylko będziesz się odnosił do Benny bez szacunku.


    — Możesz mi wetknąć nos w dupę, Dymitr.


    — Johnny! — Spiorunowałam go wzrokiem. — Co ty wyprawiasz?


    — Co ja wyprawiam? — Zbliżył się do mnie i wycelował mi palec w twarz. — Chyba raczej co ty wyprawiasz? Dlaczego zawsze bierzesz jego stronę, a nie moją?


    — Co? Johnny, to nie…


    Mój brat zasłonił się rękami.


    — Nie muszę wysłuchiwać tych bzdur. Spadam stąd.


    — Johnny! — Ruszyłam w ślad za nim, ale wypadł przez drzwi na zapleczu i zniknął w alejce. Chwilę później usłyszałam pisk opon. Wpatrywałam się w pusty dziedziniec, przygarbiona w poczuciu klęski.


    — Przepraszam cię, Benny. Nie powinienem był się wtrącać — powiedział łagodnie Dymitr ze słyszalnym rosyjskim akcentem. — Nie chciałem pogarszać sytuacji.


    Odwróciłam się, żeby spojrzeć mu w twarz, i wzruszyłam ramionami.


    — Johnny miał ochotę z kimś się poprztykać. Ty dałeś mu jedynie pretekst.


    Dymitr zrobił krok w moją stronę. Poczułam jego znajomy zapach i zatęskniłam za jego dotykiem. Podszedł bliżej, tak że górował nade mną, i musnął mój policzek. Poczułam jego szorstkie palce na swojej skórze i po moim brzuchu rozeszło się mrowienie promieniujące na całe ciało.


    — Przepraszam, że cię zdenerwowałem.


    Uśmiechnęłam się i chwyciłam go za nadgarstek.


    — Nie jestem zdenerwowana. Wszystko w porządku.


    Cofnął dłoń od mojej twarzy. Natychmiast zatęskniłam za ciepłem jego dotyku.


    — Pomogę ci to wszystko poprzenosić.


    Potrząsnęłam głową.


    — Nie, Dymitr, to nie twoje zadanie. Nie jesteś moim pracownikiem.


    — Nie. Jestem twoim przyjacielem — i nie mam nic przeciwko temu, żeby trochę się poruszać.


    Po pięciu latach przyjaźni zdawałam sobie sprawę, że go nie przekonam.


    — Dziękuję.


    Machnął ręką i chwycił najbliższe worki z cukrem. Zarzucił je sobie na ramiona, jak gdyby ich łączny ciężar, wynoszący pięćdziesiąt kilo, nic dla niego nie znaczył.


    — Powinnaś była mi powiedzieć, że masz dziś dostawę. Przyszedłbym wcześniej, żeby ci pomóc.


    — Wystarczy, że już w zeszłym tygodniu prosiłam cię o pomoc w naprawieniu kanalizacji, gdy ciekło nam ze zlewozmywaków. — Podążyłam w ślad za nim do magazynu, taszcząc dwa pudła z posypką i kolorowym cukrem. — Mam wrażenie, jakbym cię wykorzystywała.


    Dymitr parsknął z rozbawieniem i położył niesione przez siebie worki na odpowiednim miejscu.


    — Możesz mnie wykorzystywać, kiedykolwiek zechcesz, Benny.


    Dobrze, że byłam odwrócona tyłem. Jego dwuznaczne słowa sprawiły, że zarumieniłam się ze wstydu. Czułam, że tylko sobie ze mnie żartuje, ale nie mogłam opędzić się od myśli, czy dla wszystkich nie jest oczywiste, że się w nim durzę. Nie dało się zaprzeczyć, że Johnny robił do tego aluzje. Gdy wcześniej rzucił uszczypliwą uwagę pod moim adresem, zrobił to ze świadomością, że mnie to zrani. To tyle w temacie braterskiej miłości…


    Odwróciłam się w stronę Dymitra z nerwowym śmiechem — i wpakowałam się prosto na jego tors. Złapał mnie za ramiona, żebym się nie przewróciła. Jego woń zaparła mi dech w piersiach. Z jego ciała promieniowały fale ciepła, które mnie otulały, budząc uśpione w mojej duszy pragnienia. Długie lata udawania, że nie jestem pod urokiem tego seksownego Rosjanina, w końcu zaczynały wychodzić mi bokiem.


    — Ostrożnie, Benny — wymamrotał.


    — Przepraszam.


    Puszczając moje ramiona, musnął palcami moją rękę. Dotyk jego palców prześlizgujących się po mojej skórze sprawił, że zakręciło mi się na moment w głowie. Próbowałam odegnać brudne myśli, które mnie naszły.


    Dymitr zrobił krok do tyłu i rozejrzał się po wypakowanym do granic możliwości magazynie.


    — Ta dostawa jest większa niż zazwyczaj.


    W końcu udało mi się nad sobą zapanować i odpowiedziałam:


    — To w związku z tą imprezą Smaki Houston, na którą namówiła mnie Lena.


    Kilka tygodni wcześniej w moim życiu pojawiła się ponownie moja dawna znajoma z uczelni, Lena Cruz. Okazało się, że dziwnym zbiegiem okoliczności jedna z jej przyjaciółek chodzi z przyjacielem Dymitra. Lena pracowała aktualnie w jednej z największych firm piarowych w naszym mieście i postanowiła wyświadczyć mi ogromną przysługę — zaoferowała, że pomoże mi wypromować mój biznes.


    — To w sobotę, prawda?


    Pokiwałam głową.


    — Lena uważa, że to dobry sposób na zbudowanie naszej marki. Nie do końca przekonuje mnie ta gadka o marketingu i brandingu, ale wygląda na to, że moja przyjaciółka zna się na rzeczy.


    Nie dodałam, że desperacko pragnę, aby ten plan się powiódł. Nasza piekarnia musiała poszerzyć klientelę i zwiększyć przychody, jeśli chciałam mieć jakąkolwiek nadzieję na przetrwanie ciężkiego okresu.


    W głębi duszy obawiałam się, że żadne działania nie pomogą. Jonah Krause, deweloper ostrzący sobie zęby na mój budynek, nie należał do osób gotowych zaakceptować odmowę. Przez kilka ostatnich miesięcy dawałam sobie radę z odpieraniem jego zabiegów, ale zaczynałam się martwić, że lada moment zwiększy wywieraną na mnie presję. Słyszałam niepokojące opowieści moich sąsiadów na temat metod, jakie stosował, aby zmusić ich do sprzedaży gruntów.


    Rozejrzałam się po pomieszczeniu, szukając listy dostaw, kiedy dotarło do mnie, że zostawiłam ją w biurze. — Zaraz wracam. Muszę iść po listę. Marco nadzorował przyjęcie towaru, ale jego oczy nie są już takie jak kiedyś. Czasami coś źle policzy.


    Dymitr pokiwał głową. Prześlizgnęłam się obok niego, uważając, aby nie zahaczyć o jego ramię lub tors. Każdy kolejny przypadkowy kontakt fizyczny z tym mężczyzną sprawiał, że było mi coraz trudniej ignorować żar pulsujący w moim podbrzuszu.


    Całe to moje zauroczenie Dymitrem było tak naprawdę niemądre. Przez wszystkie te lata miałam wątpliwą przyjemność przyglądać się niektórym seksbombom, z którymi randkował. U takiej drobnej latynoskiej dziewczyny jak ja o nieco nazbyt krągłej figurze nic nie było w stanie obudzić takich kompleksów jak porównywanie się do długonogich, smukłych piękności uwieszonych na ramieniu Dymitra.


    Wszystkie rozmyślania o moim zauroczeniu tym mężczyzną urwały się z chwilą, gdy weszłam do biura. Leżąca na stole torba depozytowa była wywrócona dnem do góry, a leżące pod nią papiery wyglądały na pomieszane. Jedna z szuflad, w której trzymałam ważne dokumenty, była lekko uchylona. Jeszcze zanim chwyciłam torbę w ręce i rozsunęłam suwak, wiedziałam, co w niej zastanę.


    Przeliczałam raz po raz utarg z minionego dnia, czując, jak żołądek podchodzi mi do gardła. Brakowało trzystu dolarów i dobrze wiedziałam, kto je zabrał. Podczas rozmowy z Johnnym nie przywiązywałam wagi do tego, że zamiast pojawić się od strony alejki, wszedł bocznymi drzwiami. Ale teraz zrozumiałam, dlaczego wybrał tę drogę.


    Przytłoczona negatywnymi emocjami, opadłam na skrzypiący fotel. Zdrada Johnny’ego przepełniła mnie głębokim smutkiem, a jednocześnie wprawiła w taki gniew, że aż dygotałam. Co z nim było, do cholery, nie tak? Nagła świadomość, że nie znam już swojego brata, zwaliła mi się na głowę niczym lawina kamieni.


    Jednak głównym powodem bolesnego dławienia odczuwalnego w moim brzuchu było to, że go zawiodłam i że złamałam obietnicę złożoną babci na łożu śmierci.


    Nagromadzony we mnie stres skumulował się nagle niczym rzeka przerywająca tamę. Ukryłam twarz w dłoniach i wybuchłam płaczem. Moim ciałem targnął okropny, głośny szloch, od którego nie mogłam zaczerpnąć tchu.


    — Benny?


    * * *


    Po tym, jak znalazł Benny płaczącą w swoim biurze, Dymitr czuł, jakby na jego piersi zaległ ogromny ciężar. Dobiegł do pomieszczenia kilkoma długimi susami i przykucnął przed łkającą dziewczyną. Łzy ciekły jej po twarzy i skapywały na koszulkę.


    — Przepraszam. — Jej policzki były czerwone ze wstydu. — Zachowuję się jak idiotka.


    — Nie mów tak — szepnął miękkim głosem. Na rogu biurka leżała paczka chusteczek, więc sięgnął po nią i wyciągnął kilka z nich. — Wcale nie jesteś idiotką. — Delikatnie otarł jej twarz. — Co się stało?


    Nie panując nad drżeniem dolnej wargi, wskazała na torbę depozytową i na stertę banknotów ułożoną na biurku. Dymitrowi wystarczyło zerknąć, aby się domyślić, co zaszło. Zaklął paskudnie, przysięgając sobie w duchu, że przy kolejnym spotkaniu skopie temu gnojkowi tyłek.


    — Ile zabrał? — zapytał.


    — Trzy stówy — odparła dziewczyna i głośno siąknęła nosem. — Nie mogę uwierzyć, że był zdolny mnie okraść.


    Dymitr z łatwością w to uwierzył. Choć Benny wiedziała, że jej brat pakuje się w kłopoty, to nie miała pojęcia o skali jego przestępczej działalności. A nie orientowała się w tym temacie dlatego, że Dymitr chronił ją przed tą paskudną prawdą. W końcu przez kilka minionych lat życie naprawdę jej nie oszczędzało. Nie zniósłby tego, gdyby dziewczynie przyszło jeszcze cierpieć z powodu jej gównianego, bezwartościowego brata.


    — Dymitr?


    — Tak? — Stłumił impuls, aby ująć jej piękną twarz w dłonie i scałować z niej cały smutek.


    — Jak myślisz, na co mu potrzebne te pieniądze? — Benny oblizała nerwowo swoje różowe wargi, od których nie potrafił oderwać wzroku. — Na dragi? Na dziwki?


    — Nie wiem — skłamał. — To może być cokolwiek. Może chodzi o jakąś głupotę, na przykład chciał kupić alkohol albo potrzebował na hazard.


    Dziewczyna popatrzyła mu w oczy.


    — Nie wydaje mi się. Myślę, że chodzi o coś poważniejszego.


    Dymitr nie potrafił zdobyć się na to, aby potwierdzić jej podejrzenia. Trzysta dolarów było wystarczającą sumą, aby kupić nierejestrowaną spluwę i pudełko nabojów od któregoś z czarnorynkowych handlarzy działających w tej okolicy. Jeżeli Johnny uważał, że potrzebuje pistoletu, żeby się bronić, to oznaczało, że również Benny nie była bezpieczna. Dymitrowi zrobiło się niedobrze na myśl o tym, że dziewczynie miałaby stać się krzywda przez głupie decyzje jej brata.


    — Słuchaj — odezwał się, muskając dłońmi jej okryte dżinsami uda — może zajrzysz dziś do mnie? Ugotuję ci kolację.


    I będę miał na ciebie oko…


    — Och, Dymitr, nie musisz tego robić. Nic mi nie będzie.


    — Ale ja chcę przygotować dla ciebie kolację. — Nie dodał, że ma względem niej znacznie szerzej zakrojone pragnienia.


    Już od ponad roku podkochiwał się w tej dziewczynie. Przemiana przyjaźni w zadurzenie była powolna; z tego, co do niej czuje, zdał sobie sprawę dopiero w dniu, kiedy zmarła jej babcia.


    Przytłoczona smutkiem, Benny schroniła się w jego ramionach, a on tulił ją, pozwalając, aby się wypłakała. Trzymając ją w objęciach, miał wrażenie, że jest do tego stworzony i nie chciał jej wypuścić. Dotarło do niego z przeraźliwą jasnością, że ją kocha.


    Ale nie starczyło mu wtedy odwagi, aby jej to powiedzieć. Nie zdobył się na nią również przez wszystkie dni, które upłynęły od tamtego wydarzenia. Kilka razy był o krok od tego, aby zaprosić Benny na kolację lub na drinka, ale w ostatniej chwili opuszczała go pewność siebie. Miał pełną świadomość tego, jak wiele przychodzi tej dziewczynie dźwigać na swoich barkach, i podobało mu się, że chętnie szukała u niego pomocy. Myśl o tym, że deklaracja uczuć może zburzyć ich przyjaźń i odepchnąć ją od niego, sprawiała, że Dymitr wolał nie ryzykować.


    Przesunął dłonie na jej kolana i powiedział:


    — Otworzymy butelkę wina i będziesz się mogła wyluzować, a ja w tym czasie ugotuję ci coś pysznego. A potem pogadamy. Znajdziemy jakiś sposób, żeby poradzić sobie z Johnnym i z bajzlem, którego narobił. OK?


    Dostrzegł w jej ciemnych oczach jakiś rozbłysk. Czyżby to było zainteresowanie? Nie śmiał żywić nadziei na cokolwiek więcej.


    — W porządku — zgodziła się Benny, posyłając mu uśmiech.


    — Świetnie. — Wstał i wskazał ręką na biurko. — Przelicz pieniądze, a ja sprawdzę listę dostaw i zamknę wejście od zaplecza.


    Dziewczyna wręczyła mu klucze i arkusz inwentaryzacyjny. Na krótko dotknęli się palcami i Dymitr poczuł, jak żar rozniecony tym przelotnym kontaktem wypełnia jego krwiobieg. Nie potrafił opędzić się od myśli, jak by to było, gdyby jej drobne, miękkie dłonie dotykały innych części jego ciała.


    Cofnął się o krok i rzucił:


    — Przyjdź po mnie, gdy będziesz gotowa.


    — Dobrze.


    Pospiesznie opuścił biuro i wrócił do magazynu. Ściskając w dłoni listę, sprawdził dokładnie cały przywieziony asortyment, po czym pozamykał wszystkie drzwi i pogasił światła. Usłyszał, jak Benny wchodzi na zaplecze piekarni, i zaczekał, aż go odnajdzie. Owiał go jej słodki zapach z delikatną nutką wanilii i cynamonu, który jeszcze silniej sygnalizował jej obecność. Dymitr musiał zmobilizować całą swoją samokontrolę, aby nie złapać jej za rękę i nie przyciągnąć do siebie w ciemnym pomieszczeniu.


    — Jestem gotowa. — Jej cichy głos przeniknął go do szpiku kości.


    Boże, jak bardzo by chciał, żeby to była prawda.

  


  
    Rozdział 2.


    Półtorej godziny później rozsiadłam się w kącie wygodnej kanapy Dymitra i podkuliłam pod siebie bose stopy, kładąc je na poduchę. Nalegał, żebym zrzuciła buty, gdy tylko przekroczyliśmy próg mieszkania. Po całym dniu spędzonym na nogach z rozkoszą zgodziłam się na jego propozycję.


    Od czasu, gdy pięć lat wcześniej podpisał z nami umowę wynajmu, byłam u niego zaledwie kilka razy, ale podczas każdych kolejnych odwiedzin zauważałam tu coś nowego. Tym razem w oczy rzuciły mi się fotografie porozwieszane na przeciwległej ścianie pokoju. Niektóre z nich pochodziły z okresu, gdy Dymitr służył w rosyjskim wojsku, a na jednej prezentował się w uniformie jednostek specjalnych. Moją uwagę przykuł bordowy beret umieszczony w szklanej gablocie. Nigdy nie zadawałam mu żadnych pytań dotyczących jego służby w tamtych elitarnych oddziałach, ale wystarczyło trochę pogooglować, aby się przekonać, jakim niebezpieczeństwom musiał wtedy stawiać czoła i z jakich opresji wychodził podczas różnych starć z terrorystami, a także w jakich wojnach przyszło mu uczestniczyć.


    Na zdjęciach z okresu po jego przyjeździe do Houston udało mi się rozpoznać znajome twarze. Byli na nich głównie Iwan, Jurij i Nikołaj, jego przyjaciele z czasów spędzonego w Rosji dzieciństwa. Wszyscy czterej mężczyźni robili imponujące wrażenie. Każdy z nich reprezentował ten typ faceta, którego wystarczy spotkać tylko jeden raz, żeby już nigdy o nim nie zapomnieć.


    Skierowałam wzrok na oprawione w ramki wycinki z prasy. Dwa lata wcześniej lokalna gazeta sporządziła serię reportaży poświęconych prężnym przedsiębiorstwom kierowanym przez imigrantów. Bohaterką jednego z nich była moja babcia, a przy jakiejś innej okazji przybliżono czytelnikom agencję ochroniarską Dymitra. Wykorzystując swoje wojskowe doświadczenie oraz dochody uzyskane na przemyślnych inwestycjach w timesharing, Dymitr rozkręcił niewielką firmę zajmującą się doborem i trenowaniem bramkarzy dla najpopularniejszych klubów w mieście. Niektórzy z tych ludzi ochraniali również inne miejsca, takie jak elitarna szkoła mieszanych sztuk walki prowadzona przez Iwana.


    Biorąc pod uwagę pieniądze, jakie zarabiał, często zadawałam sobie pytanie, dlaczego, do diabła, wciąż wynajmował ode mnie to mieszkanko. Mimo kilku udogodnień, które wprowadził w tym lokalu — takich jak drewniane panele podłogowe i cudowne kafelki — apartament nie posiadał własnego podwórka i zapewniał jedynie ograniczoną prywatność.


    Dymitr skończył ładować naczynia do zmywarki i dołączył do mnie w salonie. Podniósł butelkę, żeby dolać mi jeszcze wina, ale zakryłam kieliszek dłonią.


    — Nie powinnam.


    — Właśnie że powinnaś. — Delikatnie odsunął mi rękę na bok i napełnił naczynie ciemnym, aromatycznym winem. — To dopiero drugi kieliszek. Na zdrowie. Odpręż się.


    Właśnie to odprężenie martwiło mnie najbardziej. Pobyt w jego domu i przepyszny obiad, który dla mnie ugotował, okazały się dużo wspanialszym doświadczeniem, niż sobie wyobrażałam. Jego przyjacielska oferta odsłoniła przede mną na chwilę to, czego tak bardzo mi brakowało. Próbowałam ignorować ukłucia tęsknoty odzywające się coraz natarczywiej w mojej piersi. Dlaczego mnie nie dostrzegasz?


    Dymitr usiadł w drugim kącie kanapy i obrócił się w taki sposób, aby móc na mnie spoglądać. Zarzucił stopę na kolano — wyglądał na zrelaksowanego.


    — Porozmawiajmy o biznesie.


    Upiłam łyk wina i skrzywiłam się na myśl o tym, żeby otworzyć tę puszkę Pandory, pełną finansowych koszmarów.


    — Lepiej nie.


    — Właśnie że tak — odparł stanowczo. — Musisz o tym porozmawiać. Przecież widzę, że cię to zżera. Boję się, że przez ten stres dostaniesz zawału serca albo udaru. — Trącił moją bosą stopę czubkiem buta. — Mów.


    Jak miałabym mu odmówić?


    Westchnęłam i wydusiłam:


    — Mam trudności, żeby związać koniec z końcem. — Nie była to do końca prawda, a poza tym nie chciałam niczego przed nim zatajać, więc zaraz dodałam celem wyjaśnienia — Tak naprawdę to cały biznes wisi na cienkim włosku. Jest… źle. — Zmarkotniałam i przyznałam — Nie pobieram pensji już od dziesięciu miesięcy, a tydzień temu wypisałam się z uczelni, bo nie stać mnie teraz na to, żeby kontynuować naukę. Chciałam zrobić dyplom, ale w tym momencie to niemożliwe.


    Dymitr sapnął, wyraźnie zaszokowany.


    — Od dziesięciu miesięcy? To z czego, do diabła, żyjesz?


    — Zostało mi trochę pieniędzy z polisy po mamie i tacie. Ale jest ich już bardzo niewiele, więc będę musiała zrobić drastyczne cięcia w swoim domowym budżecie.


    — Czemu mi nie powiedziałaś? Przecież bym ci pożyczył!


    Skrzywiłam się z zażenowaniem. — Nie chcę twoich pieniędzy, Dymitr. To by mnie stawiało w dziwnej sytuacji. Przecież między przyjaciółmi nie powinno być żadnych finansowych układów, prawda?


    Odniosłam wrażenie, że jego bladobłękitne oczy pociemniały. Czułam, że chce coś powiedzieć, ale ugryzł się w język. Zamiast tego zapytał:


    — Dasz radę wyjść z dołka?


    Pokiwałam głową.


    — Z bólami, ale tak.


    — Jak?


    Przesunęłam palcem po krawędzi kieliszka.


    — Zamierzam sprzedać dom.


    Cały zesztywniał. — Twój dom? A ty gdzie będziesz mieszkała?


    — Jeszcze nie wiem. Pewnie spróbuję znaleźć sobie jakieś mieszkanie niedaleko stąd. — Chciałam znaleźć jakieś pozytywne aspekty związane z utratą domu, w którym dorastałam, więc stwierdziłam: — Johnny i ja nie potrzebujemy aż tyle miejsca. Rzadko tam bywamy, więc nie mamy okazji, żeby cieszyć się wielkim podwórkiem ani basenem. Ceny nieruchomości w naszej dzielnicy są w tej chwili naprawdę wysokie. Mamy pełne prawo własności, więc mam nadzieję zarobić na sprzedaży wystarczająco dużo, żeby pospłacać wszystkie długi piekarni.


    Dymitr wychylił resztę wina i odstawił kieliszek.


    — Powinnaś się wprowadzić do tego mieszkania.


    Początkowo nie zrozumiałam, o czym mówi. Wino sprawiło, że byłam lekko rozkojarzona. Ale nagle pojęłam.


    — Wyprowadzasz się? Kiedy? — Mówiłam coraz głośniej wraz z każdym kolejnym słowem, ale musiałam to wiedzieć. — Dlaczego?


    Obrzucił mnie tak przenikliwym spojrzeniem, że aż dostałam gęsiej skórki.


    — Najwyższa pora. Od samego początku zamierzałem zadekować się tutaj tylko na krótki czas, ale zrobiło mi się tutaj wygodnie.


    — To chyba dobrze? — Nie mogłam uwierzyć, jak żałośnie to zabrzmiało.


    — Jasne — odpowiedział cicho Dymitr — ale to zamieszanie na dole pokazuje, że nadeszła pora, żebym się wyniósł.


    — Nie rozumiem.


    — Nie powinienem był mieszać się dzisiaj w twój spór z Johnnym. Za każdym razem gdy to robię, twój brat zaczyna być dla ciebie wredny. Chcę ci pomóc, a tylko pogarszam sprawę.


    — To nieprawda. Wiem, że wyciągałeś Johnny’ego z ciężkich tarapatów. — Zaczął protestować, ale ja tylko potrząsnęłam głową. — Nie jestem ślepa, Dymitr. Wiem, że raz albo dwa zdarzyło ci się nadstawiać za niego karku. Nie wiem… nie wiem, co bym zrobiła, gdyby cię tutaj nie było.


    — Nawet kiedy zamieszkam gdzie indziej, zawsze będę służył pomocą zarówno tobie, jak i Johnny’emu.


    Było to pewną pociechą, ale nie uśmierzyło kłucia w moim sercu.


    — Martwię się, że Johnny wpakuje się któregoś dnia w prawdziwe kłopoty.


    Dymitr powoli odetchnął.


    — Stawanie się mężczyzną to niełatwa sprawa, Benny. Niektórym przychodzi to z większą łatwością niż innym. Jeśli Johnny chce się bawić w dorosłego, to pozwól mu brać na siebie konsekwencje jego działań.


    Myśl o tym, że mojemu bratu mogłaby stać się krzywda, przyprawiała mnie o ból brzucha. — Nie wiem, czy potrafię.


    — Musisz przeciąć pępowinę. — Zasymulował palcami ruch nożyczek. — Masz już wystarczająco dużo na głowie, żeby jeszcze zamartwiać się o Johnny’ego. Boże, Benny, zasługujesz na to, żeby mieć swoje własne życie.


    Parsknęłam z cicha.


    — Życie? Nie pamiętam już nawet, jakie to uczucie. — Wino rozwiązało mi język, więc zdobyłam się na wyznanie. — Od prawie dwóch lat nie byłam na żadnej randce. Do diabła, nie pamiętam nawet, kiedy po raz ostatni się całowałam albo uprawiałam seks.


    Gdy tylko wyrzuciłam z siebie to żenujące wyznanie, poczułam, że chyba umrę ze wstydu. Spuściłam wzrok, marząc, aby ziemia się pode mną otwarła i mnie pochłonęła.


    Wstrzymałam oddech, gdy zobaczyłam, że Dymitr przysuwa się w moją stronę. Modliłam się, aby nie spróbował zatuszować mojej niezręcznej gafy jakimś wyświechtanym frazesem albo wymuszonym żartem. Kiedy ujął w palce mój kieliszek z winem, pozwoliłam mu go sobie odebrać. Komunikat był wystarczająco czytelny. Miał mnie już dosyć.


    Ale właśnie w tym momencie zrobił coś kompletnie nieoczekiwanego. Przysunął się do mnie tak blisko, że zetknęliśmy się udami, ujął moją twarz w swoje wielkie, silne dłonie i zmusił mnie, żebym spojrzała mu w oczy. Wpatrywaliśmy się w siebie nawzajem, a ja czułam, jak z wolna tracę oddech.


    — Przecież właśnie przerwaliśmy tę twoją passę.


    Zamrugałam.


    — Co?


    Leniwie musnął moją skórę kciukiem.


    — Jesteśmy przecież na randce.


    Poczułam się lekko skołowana i zapytałam:


    — Naprawdę?


    Skrzywił usta w wyrazie rozbawienia.


    — Tak.


    A potem mnie pocałował.


    Wstrzymałam oddech, a jego wargi muskały moje — ten pocałunek był tak słodki i delikatny, że zaniemówiłam z wrażenia. Dymitr wpił się mocniej w moje usta, wodząc po nich językiem, jakby chciał, abym wpuściła go do środka. Miałam wrażenie, że wokół mnie eksplodowały fajerwerki. Chwyciłam go za ramię, a on całował mnie tak namiętnie, jak nie czynił tego nigdy żaden mężczyzna. Poddałam się jego gorącemu uściskowi, modląc się, żeby ta chwila trwała wiecznie.


    Kiedy jednak dobiegła końca, wzdrygnęłam się ze wstydu, uświadamiając sobie, co właśnie zrobiliśmy. Nie mogłam spojrzeć Dymitrowi w oczy.


    — Nie musiałeś tego robić.


    — Czego? — zapytał miękko, przeczesując palcami kosmyki włosów wystające z mojego kucyka.


    — Nie potrzebuję, żebyś mnie całował z litości — rzuciłam, cała czerwona na twarzy.


    Ujął mnie pod brodę i zmusił, żebym podniosła wzrok. Zaskoczył mnie wyraz frustracji malujący się wyraźnie na jego przystojnej twarzy.


    — Właśnie tak uważasz? Że się nad tobą lituję?


    Rozdziawiłam buzię.


    — Nie wiem. Ale przecież wystarczy na ciebie popatrzeć. Za wysokie progi na moje nogi.


    — Progi? — warknął zdegustowany. — Jezu, Benny, naprawdę tak myślisz? Że nie jesteś dla mnie atrakcyjna?


    — Yyy…


    Przerwał mi kolejnym pocałunkiem, tym razem gwałtownym i nie znoszącym sprzeciwu. Wstrzymałam oddech, gdy chwycił mnie w talii i przyciągnął do siebie, sadzając sobie na kolanach. Poderwał mnie z taką łatwością, że aż poczułam ścisk w brzuchu. Przesunął rękami po krzywiźnie moich pleców, aż w końcu zatrzymał je na moich pośladkach.


    Wciągnęłam powietrze, gdy zacisnął na nich obie dłonie. Moje dżinsy wydały mi się nagle niewiarygodnie cienkie.


    — Dymitr…


    — Ciii — szepnął i znowu mnie pocałował. — Chcesz wiedzieć, co widzę, kiedy na ciebie patrzę?


    Kompletnie zagubiona i wytrącona z równowagi, mogłam jedynie potrząsnąć głową.


    — Widzę najpiękniejsze brązowe oczy i cudownie kuszące usta. — Trącił mnie nosem. — Gdybyś tylko wiedziała, ile razy marzyłem nocami o tym, aby poczuć twoje miękkie, nabrzmiałe wargi na swoim fiucie.


    Zrobiłam wielkie oczy, słysząc to szczere wyznanie. Kręciło mi się w głowie z zaskoczenia i z pożądania. Nie mogłam uwierzyć, że to się dzieje naprawdę. Czyżbym śniła?


    Dymitr cofnął rękę z mojego tyłka i przesunął ją na mój biust. Zamknął ją na mojej piersi, okrytej jedynie cienkim, bawełnianym materiałem mojej roboczej koszulki.


    — Fantazjuję o tym, jak wyglądasz nago. Wyobrażam sobie, jak by to było, lizać i całować twój biust, gdy leżałabyś pode mną na pościeli. — Drugą dłonią wymierzył mi lekkiego klapsa. — W niektóre noce onanizowałem się, wyobrażając sobie, że czuję na sobie twoją ciasną, wilgotną cipkę, że twój tyłeczek podskakuje w górę i w dół na moich biodrach, kiedy ujeżdżasz mnie i dochodzisz na moim fiucie.


    Zaczęłam ciężko oddychać i dygotać. Miałam wrażenie, jakby po moim ciele rozchodziły się fale gorąca. Czy to się działo naprawdę? Cyniczna strona mojej natury przekonywała mnie, że to tylko jeden, wielki żart, ale wygłodniały wyraz bladobłękitnych oczu Dymitra wskazywał, że ten mężczyzna był śmiertelnie poważny. On mnie pragnął!


    Dymitr przesunął dłoń na tył mojej głowy i przyciągnął moją twarz ku swojej, aby wpić się w moje wargi w kolejnym niezwykle zmysłowym pocałunku. Podkurczyłam palce u stóp, wciskając je w krawędź kanapy, gdy jego język penetrował moje usta. Mężczyzna przygryzł lekko moją dolną wargę.


    — Zostajesz dziś w nocy u mnie.


    — Naprawdę? — zapytałam, przełykając ślinę.


    Na jego twarzy pojawił się diabelnie seksowny uśmiech.


    — O tak.


    Nagle dotarło do mnie z przeraźliwą wyrazistością, jak w tym momencie wyglądam. Praca przy cieście, lukrowanie, blachy pełne wypieków, ciągła gonitwa pomiędzy rozgrzaną kuchnią a zatłoczoną salą dla gości — była to ciężka, kosztująca wiele potu robota. Czułam się mało seksowna, więc zapytałam nerwowo:


    — A może, yyy, może najpierw wezmę prysznic?


    Zachichotał i ponownie mnie pocałował.


    — Tylko wtedy, jeśli mogę ci towarzyszyć.


    — Och! — Przygryzłam dolną wargę. Myśl o tym, że Dymitr miałby mnie zobaczyć całkiem nagą w jasnym świetle łazienki, tylko pogłębiała moje podenerwowanie. — Ale…


    — To nie była prośba. — Zdjął mnie ze swoich kolan i wstał, chwytając za moją rękę. Chyba obawiał się, że jeśli mnie puści, zacznę uciekać w kierunku drzwi. Pewnie miał rację. Mimo że fantazjowałam o nocy spędzonej z Dymitrem, to kiedy przyszło co do czego, odwaga zaczęła mnie opuszczać.


    Bez jednego słowa poprowadził mnie za sobą. Zaciągnął mnie do drzwi wejściowych i przekręcił zamek, po czym powiódł mnie przez salon w stronę położonej na tyłach apartamentu sypialni. Wciąż nie mogłam uwierzyć, że to się dzieje naprawdę. Byłam pewna, że za moment otworzę oczy i okaże się, że padłam twarzą na biurko po tym, jak zemdlałam, wyczerpana nieustanną pracą przez sześć dni w tygodniu.


    Ale nie śniłam. To się działo naprawdę.


    Kiedy doszliśmy do łazienki, byłam już cała rozdygotana. Nie byłam w tym pomieszczeniu od czasu, gdy Dymitr zajął apartament. Wiedziałam, że trochę tu popracował — babcia odpuszczała mu czynsz za każdym razem, gdy wprowadził jakieś udogodnienia — ale nie miałam pojęcia, że pomieszczenie okaże się aż tak ładne. Ściany kabiny prysznicowej były wyłożone płytkami w miękkim odcieniu błękitu, przez co niewielka przestrzeń wydawała się o wiele bardziej przestronna. Dymitr wymienił też kran i szafki, wstawiając w ich miejsce bardziej elegancką i nowoczesną armaturę.


    Odkręcił kurek i wyregulował temperaturę wody, po czym odwrócił się w moją stronę. Przez dłuższą chwilę po prostu wpatrywaliśmy się w siebie nawzajem. Dymitr zrzucił buty i ściągnął skarpetki. Kiedy zaczął rozpinać guziki swojej stalowoszarej koszuli, moje ciało przeszedł dreszcz podniecenia. Zrzucił materiał z ramion, a ja otworzyłam szerzej oczy, podziwiając tors, który ukazał się moim oczom.


    Był pięknie wyrzeźbiony, a wyraźnie zarysowane mięśnie grały przy każdym ruchu. Skórę pokrywała siatka blizn po ranach odniesionych na wojnie. Zrozumiałam, dlaczego nigdy nie opowiadał o latach spędzonych w rosyjskiej armii. Podejrzewałam, że nie wyniósł stamtąd najmilszych wspomnień.


    Kiedy odwrócił się, żeby wrzucić koszulę do kosza stojącego pod ścianą, dostrzegłam tatuaż pokrywający większą część jego pleców. Był piękny — ciemne linie przeplatały się ze śmiało zarysowanymi, barwnymi akcentami. W przeciwieństwie do rysunków o jednoznacznie więziennym pochodzeniu, pokrywających dłonie Iwana, tatuaż na plecach Dymitra wymagał wielkiego kunsztu i talentu.


    — To feniks? — zapytałam, zaskoczona, że zdecydował się na to mityczne stworzenie.


    Jego usta wykrzywił rozbawiony uśmiech.


    — Dlaczego tak cię to dziwi?


    — Sama nie wiem. Chyba spodziewałam się, że jeśli masz jakieś tatuaże, to będą bardziej… — Urwałam, szukając odpowiedniego słowa. — Bardziej prymitywne. Bardziej pierwotne.


    — Zrobiłem je sobie, kiedy skończyłem służbę i przyjechałem do Stanów. — Wskazał na swoje plecy. — Wydawało mi się, że to dobry symbol dokonywanej przeze mnie zmiany. Tutaj w tym kraju mogłem zostać, kimkolwiek chciałem. Wyłoniłem się na nowo z popiołów mojego dawnego życia.


    Jego rozumowanie bardzo trafiało mi do przekonania. Jako wnuczka imigrantów potrafiłam pojąć jego historię i postawić się na jego miejscu. Od najwcześniejszego dzieciństwa dziadkowie mi powtarzali, jaka ze mnie szczęściara, że się tu urodziłam, w miejscu, gdzie wszystko jest możliwe, jeżeli tylko zechcesz ciężko pracować i wykażesz się odpowiednim zaangażowaniem.


    — Rozumiem, Dymitr.


    — Wiedziałem, że zrozumiesz. — Zaczął rozpinać pasek, a ja poczułam, że serce w mojej piersi zaczyna walić jak młotem. Ledwie słyszałam przez szum tętniącej w bębenkach krwi, ale za to miałam okazję się przekonać, że Dymitr preferuje bokserki. Byłam pewna, że je na sobie zostawi, ale zrzucił je bez jednej chwili wahania.


    Szczęka o mało nie opadła mi na podłogę. Jego wspaniały penis sterczał pośród schludnie przystrzyżonych kędziorów — wycelowany prosto we mnie. Wszystkie nękające mnie dotąd wątpliwości, czy mu się podobam, czy nie, w jednej chwili się rozwiały. Takiej reakcji nie można sfingować.


    Dymitr zrobił krok w moją stronę, a ja dałam krok do tyłu. Ruszył dalej w moim kierunku, uśmiechając się cokolwiek figlarnie. Wyciągnął rękę, zamknął drzwi, a potem przyparł mnie do nich. Uwięziona pomiędzy jego twardym ciałem a drewnianą płytą, nie miałam innego wyboru, jak tylko poddać się jego żądnym pocałunków ustom i niespokojnym dłoniom. Ciemna żołądź jego penisa pocierała o mój brzuch, wywołując natłok brudnych myśli w mojej głowie.


    Poczułam, jak Dymitr wsuwa mi swoje szorstkie dłonie pod koszulkę i głaska nimi moją nagą skórę — miałam wrażenie, jakby w moim mózgu eksplodowały fajerwerki. Po moim ciele rozeszła się fala gorąca. Ścisnęłam uda, próbując przytłumić promieniujące spomiędzy nich pulsowanie. Lata ciężkich doświadczeń — kiedy babcia toczyła i przegrała walkę z rakiem, mój brat pakował się w coraz większe kłopoty, a firma zaliczała coraz gorsze wyniki finansowe — niemal kompletnie wyłączyły moje libido.


    Jednak silne dłonie Dymitra na mojej skórze roznieciły tlący się żar mojego pożądania. Kiedy dotknął wargami mojej szyi, poczułam, jak budzi się we mnie ogień ukrytych pragnień. Moje ciało zapłonęło pod dotykiem tego mężczyzny, więc przywarłam do niego, wychodząc naprzeciw narastającej lawinie podniecenia, którą rozpętały jego usta i dłonie.


    Ukląkł przede mną, tak że nasze oczy znalazły się niemal na tym samym poziomie. Mam ledwie ponad półtora metra wzrostu, co oznaczało, że byłam o dobre trzydzieści centymetrów niższa od mojego kochanka. Dymitr uśmiechnął się do mnie zawadiacko, a potem mnie pocałował. Byłam pewna, że zastanawia się nad tym, jak dziwnie musieliśmy w tym momencie wyglądać.


    Kiedy chwycił rąbek mojej koszulki, uniosłam ręce, pozwalając, aby ściągnął mi ją przez głowę. Stałam przed nim w biustonoszu i dziękowałam Bogu, że miałam na sobie tego dnia ładniutkie majtki. Jaskrawopurpurowy materiał w białe kropki wyglądał raczej słodko niż seksownie, ale pocieszałam się, że przynajmniej nie założyłam superwygodnego stanika sportowego i obszernych gaci, które często naciągałam na siebie rano, kiedy jeszcze nie zdążyłam się w pełni obudzić.


    Dymitr zabrał się do moich dżinsów, ściągając mi je z bioder. Byłam wdzięczna swojej szczęśliwej gwieździe, że miałam tego poranka dość czasu, aby ogolić nogi. Umarłabym chyba ze wstydu, gdyby przesuwając dłońmi po moich nogach, natrafił na jakieś krótkie włoski.


    Przełknęłam ślinę, gdy Dymitr sięgnął za moje plecy, aby rozpiąć mi stanik. Delikatnie odsłonił moje piersi, zsuwając mi ramiączka po rękach. Uniosłam dłoń, żeby zasłonić swój nagi biust, ale mnie powstrzymał.


    — Nie — szepnął. — Chcę cię widzieć. — Musnął moje sutki wargami. — Całą.


    Wciągnęłam powietrze, gdy powoli przeciągnął językiem po ciemnej brodawce. Possał ją delikatnie, ściskając ustami i gładząc czubkiem języka. Torturował mnie swoimi wargami, aż zarzuciłam mu ręce na ramiona. Zacisnęłam dłonie kurczowo na jego barkach, starając się zapanować nad silnym dławieniem w żołądku.


    Dymitr przesunął ręce na moje biodra i ściągnął mi majtki. Zsunął je po moich udach i łydkach, a ja odsunęłam się na bok, zostawiając je na podłodze, po czym zacisnęłam kolana. Poczułam dławiący niepokój. Próbowałam nie skupiać uwagi na swoich kompleksach, ale było to bardzo trudne. Dymitr pogłaskał delikatnie moje nagie biodra i nogi, jak gdyby starał się oswoić jakieś płochliwe stworzenie.


    — Szkoda, że nie możesz zobaczyć, jaka jesteś dla mnie piękna.


    Popatrzyłam w jego bladobłękitne oczy i dotarło do mnie, że mówi śmiertelnie poważnie. Nie próbował mi się podlizywać z jakichś nieczystych powodów. Przyszło mi do głowy, że może nie zauważa wszystkich tych drobnych niedoskonałości mojego ciała, które doprowadzały mnie do szaleństwa. Dostrzegał mnie, prawdziwą mnie.


    I sądził, że jestem piękna.


    Musnął wargami mój obojczyk.


    — Na szczęście mam całą noc, żeby ci to pokazać.


    Zrozumiałam wagę jego słów i zadrżałam. To miała być noc, której nigdy nie zapomnę.


    * * *


    Dymitr prowadził Benny do łazienki, a jego członek był tak twardy, że mógłby wybić nim dziurę w betonie. Ledwo kontrolował pragnienie, aby poderwać dziewczynę z podłogi, owinąć sobie jej szczupłe nogi wokół bioder i wejść w jej gorącą, chętną cipkę. Jakimś sposobem znalazł w sobie siłę, aby zapanować nad tym pierwotnym instynktem. Zasługiwała na coś czułego i delikatnego, na to, aby ją uwieść i dać jej prawdziwą rozkosz. Dymitr chciał zobaczyć, jak dziewczyna zatraca się i poddaje skrytym w jej sercu namiętnościom — a taka rzecz wymagała czasu.


    Wciąż nie mógł uwierzyć, że ten wieczór potoczył się w taki sposób. Kiedy zaprosił ją do swojego mieszkania na kolację, naprawdę chodziło mu jedynie o to, aby poczuła się bezpiecznie i aby mogła zrzucić z serca choć część trosk, które dźwigała na swoich ramionach. Myślał, że może uda mu się w końcu zdobyć na odwagę, żeby ją pocałować, jeśli nadarzy się odpowiedni moment. Nawet w najśmielszych marzeniach nie podejrzewał, że Benny da mu doskonały pretekst, aby mógł zrealizować swoje pragnienia.


    Widział zawstydzenie wypisane na jej twarzy w momencie, gdy przyznała, od jak dawna nie miała żadnego kochanka. To właśnie w tej chwili zdał sobie sprawę z tego, że los daje mu szansę i postanowił jej nie zmarnować. Jej słowa, że jest dla niego zbyt mało atrakcyjna, dotknęły go do żywego. Wyczuwał, że dziewczyna będzie tej nocy potrzebowała, aby podbudował jej pewność siebie. Był zdeterminowany, aby wybić jej z głowy tego typu głupstwa, zanim nastanie ranek.


    Dymitr wszedł pod strumień gorącej wody, a jej krople zabębniły na jego skórze. Benny zatrzymała się przy szklanych drzwiach i związała włosy w luźny kok. Kiedy skończyła, wyciągnął do niej rękę. Przyjęła ją chętnie i wślizgnęła się w jego ramiona, opierając mu policzek na piersi. Przymknął powieki, rozkoszując się bliskością jej drobnego, miękkiego ciała.


    Podniecenie i ekscytacja nadały jej jedwabiście brązowej skórze lekko różowawe zabarwienie. Czarne włosy i ciemne oczy Benny pokazywały, że bardziej wdała się w swoją latynoską mamę niż w jasnowłosego, zielonookiego ojca. Za to Johnny przypominał bardziej właśnie ich świętej pamięci tatę. Dymitr zadawał sobie często pytanie, dlaczego właściwie ten chłopak przystał do gangu Hermanos. Być może próbował coś sobie skompensować i starał się dowieść, że był równie autentycznym Latynosem jak reszta jego kumpli albo nawet bardziej.


    Dymitr nie zamierzał pozwolić, żeby rozmyślania o tym małym gnojku zepsuły mu wieczór, więc odsunął je na bok i skoncentrował się wyłącznie na Benny. Natarł dłonie mydłem i zaczął niespiesznie wodzić nimi po jej krągłościach. Jej naga skóra była tak cholernie przyjemna w dotyku. Nie mógł się doczekać, aby zabrać ją do swojego łóżka, gdzie mógłby zająć się czymś więcej niż tylko głaskaniem.


    Oddech dziewczyny pogłębił się, a jej oczy zdawały się przybierać jeszcze ciemniejszy odcień. Dymitr przywarł do jej warg i delikatnie przycisnął ją do wykafelkowanej ściany. Jęknęła, gdy przesunął dłonią po łagodnej krzywiźnie jej brzucha, aby na końcu zanurzyć palce pomiędzy jej udami. Niemal od razu poczuł, jak zesztywniała. Przerwał pocałunek i popatrzył w jej brązowe oczy. Nie sposób było przeoczyć malującej się w nich paniki. Zatrzymał dłoń i zapytał:


    — Chcesz, żebym przestał?


    Przełknęła ślinę.


    — 
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